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Przesilenie rządow e
KOMUNIKAT OFICJALNY

Prezydium Rady ministrów komu- Prezydent Rzplkej odbył naradę z P-
Marrzałkiem Polski Józefem Piłsud­
skim w celu om ów ienia wytworzonej

n.kuje:
P a j Prezydent RzpiKcj otrzym a­

wszy w dniu dzisiejszym prośbę pan- jytuacji oraz zasięgnięcie opinj* P. 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla marszałka, jakc osoby, m ającej naj- 
o zwolnienie ko z , urzędu v raz z ca- dłuższe dośv .adczenie w  kierownic- 
łym  gabinetem — wyraził zdziwienie, tw ie sprawami państwa.
4e Sejm spow odował otw arcie prze Na godz 9 wieczorem p. 
silenia rządowego w  chwili, gdy pra- Rady Ministrów zaproszony

Prezes

Centrala Konisr/czna
została "rykryta w Królewcu
K R Ó L E W IE C , 16 m urca. — „A ł- 

igem eine Z tg .“ donosi z G dunska, ;ż 
w uam tejszym  konsulacie gdańsk im  
w ykry to  c e n tr a lr ą  o rgan izację , k tó ra  
k ierow ała  ruchem  kom unistycznym  w 
k ra jacn  bałtyck ich  i Polsoe. W  tych 
dm ach w konsulacie genera lnym  so­
w ieckim  w  G dańsku  odbyło się zeb ra­
nie in s tru k to ró w  kom unistycznych z

zosta ł udziałem  3 oficerów  sz tabu  genera l-
cc nad budżetem państwa nie zostały  
jeszcze zakończone

W godzinach popołudniowych Pan

na Konferencję 
P oissi.

do P. Marszałka

0 ROZĘJKi CELNY
UCIĄŻLIWE PERTRAKTACJE W  GENEWIE

GENEWA 15 ma^ca. — P ierw sza 
kom isja dyplom atycznej konferencji w 
spraw ie rozejm u celnego odbyła aziś 
Popołudniu posiedzenie, pośw ięcone 
pierw szem u czytaniu projektu ko n ­
wencji w  spraw ie jednorocznej stab i­
lizacji europejskiej stosunków  cel 
nyeh. D elegacje 17-tu państw  euro­
pejskich wypowiedział} się bez za-

S p rz y s ię z e n ie  w u is k u w e
Tajna organizacja nacjonalistyczna 

MONACHJUM, 15 marca (tel.) — 
Na polecenie władz aresztowano w  
Ulm dwócn mioaszycn oficerów  
Keichswehry za należenie do tajne 
o, gatdz&eji w ojskow ej, Śledztwo, 
prowadzone od dhiższego czasu, wy­
kazało, że oficerowie ci należeli do 
tajnej organizacji, kierowanej przez 
nacjonalistów, która miała na ceiu 
pozyskanie sfer oucerskich na wypa­
dek zamachu na obecny ustrój Nie­
m iec. W  tym celu nacjonaliści zorga­
nizowali na terenie caiych Niemiec 
„jaezejki” wśród korpusu oficerskiego. 
SpiseK był szeroko rozgałęziony O- 
becnie po odkryciu przewidziane są 
dalsze aresztowania, zebrany materjał 
jest bardzo obciążający.

W ykrycie rego spisKU oraz aresz­
towania w yw ołały  wielką sensację w 
całych Niemczech i y  zburzenie w  sfe­
rach republikańsKich.

W związku z tern zapowiadają  
partje aemokratj czne wniesienie in- 
-erpelacji w Reichstagu. (Gb).

s trzeżeń  za zasadą takiej stabilizacji 
w  drodze konw encji m iędzynarodo­
wej. Austriacki delegat ośw iadczył, 
że A ustria w  chwili obecnej nie m o­
g łaby przystąpić d c  konw encji, albo­
wiem m usi ona uprzednio przeprow a­
dzić rew izję kilku trak ta tów  handlo­
w ych. To ośw iadczenie delegata 
austriack iego  spow odow ało ośw iad­
czenia delegatów  Szw ajcarji, Czecho­
słow acji i Jugosław ii, którzy  uzależ­
nili przystąp.enie sw ych krajów  do 
konw encji zasadniczo od p rzystąp ie­
nia A ustrji do konw encji. Francuski 
delegat m inister hand lu  Flandin żyw o 
zaprotestow ał przeciw ko stanow isku  
austriackiem u, jako  łam iącem u soli­
darność ogólno-europejską, i dał w y­
raz prześw iadczeniu, że rząd austria ­
cki zmieni sw ą decyzję jeszcze przed 
konneem  konferencji. — Pol. AJ. Tel.

nego a rm ji czerw onej. O m aw iano 
p lan  a k c ji kom unistycznej n a  n a j ­
bliższy okres czasu, r ism o  zw raca  
uw agę, że personel kon su la tu  sowie­
ckiego w  G dańsku liczy 400 osób, to 
je s t  liczbę n iew spółm ierną do zadań  
konsu larnych . (a T E ) .

SPRAWA UMÓW Z KIEMCAMI
STANOWISKO P 03Ł O W  ZIEM ZACHODNICH

Dnia 13 b. m, pos. TrąmpczyiGa 
(KI. Nar.) koiportowai wśród posłów  
różnych ugrupowań sejmowych, a w y­
branych do Sejmu z ziem zachodnich 
następujące zaproszenie:

W arszawa, 10 marca 1930 r. — 
Szanow ny Panie, pozwalam sobie 
rzucić inicjatywę w  kierunku pororu- 
mienia posłów polskich z województw  
zachodnich co do następstw, jakie dla 
tych ziem  wyniknąć mogą z zaw iera, 
nych obecnie przez rząd umów z 
Niemcami.

Jeżeli Szanowny Pan akceptuje Po­
w yższą myśl, proszę uprzejmie o 
przybycie na pośw ięcone tej sprawie 
krótkie zebranie, które odbędz.e się w

LOSY UMOWY LIKWIDACYJNEJ
DECYZJA HINDENBURGA W  TYM TYGODNIU

B E R L IN , 16 m arca  (te l.) . S p ra ­
w a podp isan ia  przez p rezyden ta  H in  
den b u rg a  u staw y  o um ow ie likw ida­
cyjnej polsko - niem ieckiej rozstrzyg  
n ie  się w  nadchodzącym  tygodniu. 
M ianowicie m a być w yjaśn ione, czy 
u staw a ta  je s t  zgodna z k onsty tuc ją . 
P raw dopodobnie zbadaniem  te j sp ra  
w y za jm ie  się kancle rz  Rze=zy z m i­
n is trem  sp raw  zagran icznych  w raz  
z sek re ta rzam i, k tó rzy  potem  przed­
staw ią  osobiście p rezydentow i w yczer 
p u jącą  op in ję  w te j sp raw ie. W ówczas 
H indenburg  poweźmie o sta teczną  de­
cyzję.

Z akw estjonow anie, czy u s ta w a  ta

W ieści z kraju
(Od  własnych koresponuentów).

KRONIKA POZNAŃSKA I do  u trw a le n ia  w za jem n y ch  s to su n - 
P O Z N A Ń  —  A K A D E M J A  K U  ków pom iędzy  d w o m a b ra tn ie m i 

C Z C I M A S y R Y K A  —  W  d n iu  8 n a ro d a m i rło w ian sk iem i, s to jącem i 
b m. odbyła się w  m li U n iw . ^ b i e  pod  w zględem  kul-
znań sk ieg o  rro czy s to ść  k u  czci p re  , > K zyka . O k rzy k  k o n su la  M a-
izydenta C zecn o sło w ac ji, T . M asa- j ‘ ^ s z k a  ha! czesc P o lsk i . odegra-

, . „ n ie  h y m n u  po lsk ieg o  zakończy ły  tęryka , z o rg a n iz o w a n a  p rzez  I o w a - !  ; f
rzy s tw o  P o lsk o  - C zechosłow ack ie .

D osta w a  n ie m o a c iz n y
z Polsk! do Austrji

W iedeń, 15 m arca  (tel.). — W  n a j­
bliższych dniach rozpoczną się w 
W iedn u uk łady  m iędzy przedstaw i­
cielam i polskiego syndykatu eksportu 
n ierogacizny  i austrjack iem i odbior­
cami, celem przedłużenia do tychcza­
sow ej um ow y na rok 1930 w form ie 
Poprzedniej, t j. potw ierdzającej d aw ­
ny kon tyngen t dostaw y  w w ysokości 
566.000 sztuk n ierogacizny.

U m ow a poprzed.ra  skończyła się 
31 grudnia 1929 r. i była prowizorycz­
nie przedłożona do końca kwietnia 

B 930 r.
Zauw ażyć należy, że Polska nie 

w yczerpała całego przyznanego sobie 
kontygentu i dostaw y w grudniu i ; 
styczniu  były nadzw ycza, słabe, mimo 
zw iększonego zapotrzebow ania na ży ­
w ą nierogaciznę.

O d n o w ie rle

Z ag aił ak ad em ję  p rezes teg o  z rze - j 
szen ia , dr. J . G labisz, dyr. W y ż ­
szej Szko ły  P lan d lo w e j, poczern  o r ­
k ie s tra  w o jsk o w a  p o d  b a tu tą  p o r. : 
V o re la  o d eg ra ła  u w e rtu rę  z o p e ry  | 
„ L ib u s z a ”, o raz  m o ty w y  z o p e ry  j 
„ P ro a a n a  N e v e s ta ” N a s tę p n ie  z 
:olei w ygłosili k ró tk ie  p rz e m ó w ie ­

n ia  p rez . C yry l R a ta jsk i w  im ien iu  
j m iasta , p ro f. d r D ęb iń sk i w  im ie ­
n iu  u n iw e rsy te tu . O rk ie s tra  ode- 

! g ra ła  h ym ny  czesk : i słow ack i. P  
W ło d z im ie ra  J a ro c h o w sk a , zn an a  
z rzadk ich  n ie s te ty  w y stęp ó w  i 
ty lko  na e s trad z ie , lub  w rad jo , o d ­
śp iew ała  sw ym  p rzep ięk n y m , p e ł­
nym  dźw ięku , czystym  m ezzo  so ­
p ra n e m  k ilka p ieśn i czesk ich , w zbu 
d za ją c  n ad zw y cza jn y  en tu z ja z m  
w y o e łn io n e j p raw ie  ca łkow ic ie  sa ­
li. Z ko le i p. red. B. [a ro ch o w sk i 
w yg łosił o b sze rn y  odczy t, p rz e d s ta ­
w ia jąc  szczeg ó ło w o  ży w o t i d z ia ­
ła ln o ść  -wielkiego m ęża i p a tr jo ty  
czech o sło w ack ieg o , z a razem  i p rzy  
jac ie la  F o ls k t  C h ó r „ H a s ło ” pod 
w y traw n y m  k ie ru n k iem  p ro f  K w a-

p iękną  u ro c z y s to ść  (zk).
P O Z N A Ń . —  Z Y G M U N T  N O ­

S K O W S K I, jed en  z n a jw y b itn ie j 
szych  a r ty s tó w  T e a tru  P o lsk ieg o , 
od sze reg u  la t p ra c u ją c y  na  te j sce 
nie, w  ty ch  dn iach  będzie o b c h o ­
dził 30-lecie sw ej p racy  a k to rsk ie j. 
P . N o sk o w sk i p o za tem  z a jm u je  
s tan o w isk o  le k to ra  na  U niw . P o ­
zn ań sk im , o ra z  p ro fe so ra  w  o d ­
dziale  d ra m a ty c z n y m  W ie lk o p o l­
sk ie j S zko ły  M uzycznej. J a k o  a r ty ­
sta  o w y b itn y m  ta len c ie  i ja k o  czło  
w iek w ie lk ie j in te lig en c ji, p. N o ­
skow sk i zdoby ł sob ie  p o w szech n y  
szacu n ek  i u zn an ie . ( z k ) .

kontraktu naftowego
BERI,IN, 15 m arca (tel.) — S tan­

dard Gil C orporation w New-Y orku 
zaw ai ta ostatnio 5-cioIetni kon trak t z 
Syndykatem  N aftow ym  w Rosji.

KRONIKA WILEŃSKA
B R A S Ł Y W  —  A R E S Z T O ­

W A N IA  N A  G R A N IC Y . —  W  d 
13 b. m. na  g ra n ic y  p o w ia tu  b ra - 
s ław sk iego  w id z ian o  po  s tro n ie  so ­
w ieck ie j e sk o r to w a n e  p rzez  ż o ł­
n ie rzy  a rm ji c ze rw o n e j dw ie  g ru p y  
w łościan .. J e d n a  sk ład a  się z T7 - tu  
w ięźn iów , d ru g a  z 28. K o n w o je  
p o su w ały  się w k ie ru n k u  m iasta

zgadza się z k o n sty tu c ją  pochodzi 
stąd , że w edług tw ierdzen ia  pew nych 
kół, obyw atele niem ieccy zostali 
przez umowę likw idacy jną  z Polską 
poszkodow ani, gdyż św iadczenia, k tó ­
re  o trzy m a ją  od p ań stw a  niem ieckie 
go są  n iew ystarczające . A kcję tę  p ro  
w adzą koła nacjonalistyczne, k tó re  
n aw et zorganizow ały  spec ja lną  kom i­
sję  z w ybitnych praw ników , k tó ra  
m a ten  pumet w idzenia uzasadnić. 
G dyby H ind en b u rg  odmowił podpisu 
pod u staw ą, sp raw a  byłaby  ro zs trzy g  
n ię ta  przez p lebiscyt do k tórego  jed ­
n a k  obecny g ab in e t bezw arunkow o 
nie chce dopuścić. S tronn icy  rząd u  
uowodzą, że znikom e w iększość, k tó rą  
p rzy ję to  tę  ustaw ę, by ła  ty lko demon 
s tra ć  ją . (Gb). 1

piątek, 14 b. m. o g. 12 w lokalu se­
nackiego klubu narodow ego. Z powa­
żaniem  (—) T rąm pczyński.

R ów nocześnie z tem i zaproszenia­
mi p. Trąm pczyński rozesłał tym po- 
słoir krótk i m em orjal

W  odpowiedzi na  to zaprc zenie 
g .upa posłów ziem zachodnich z klu­
bu B. B w ysiała do d . T rąm pczyń- 
skiego następu jące pismo:

„D ziękując uprzeim ie za zaprosze­
nie na zeb ran ie  posłów  polskich z w o­
jew ództw  zachodnich, pośw ięcone e- 
w entualnym  następstw om , jakie <fla 
ziem zachodnich nw gr w yniknąć z 
zaw ieranych przez rząd  umów z 
N iem cam i, m am y zaszczyt zakom uni­
kow ać, że na zeoranifc to przybyć nie 
m ożem y z następujących pow odów ;

U w ażam y, że w  spraw ie um ów  z 
N iem cam i nie będz e decyzji „o nas 
bez nas”, jak  to pisze pan marszałeK 
w' m em oriale  n am  przesłanym . O 
um ow ach z Niemcami będzie decydo­
w ał Sejm , na decyzje którego bęoą 
mogli w płynąć w szyscy bez w yjątku 
posłowie Rzphtej. a w ięc i posłowie 
ziem  zachodnich. Pozatem  uw aża­
m y, że jest rzeczą nieoezpieczną o r­
ganizow ać w  rak w ażnej spraw ie o- 
gólnopaństw ow ej, interesującej w  
rów nej m ierze  posłów  i obyw ateli 
w szystkich dzielnic, akcję dzielnicow ą 
posłów  co w  następstw ie, jako meto­
da, może p-zez budzenie separatyzm u 
dzielnicowego s tać  się zgubnem <ha 
spoistości i siły  państw a. (—) Dr. Su- 
rzyński, B atdyk, G rzesik i K ar­
koszka”.

Zebranie zainicjow ane przez P. 
T rąm pczyń-k iego  w  da. w czorajszym  
nie odbyło  się. (iskra).

PROCES W CHARKOWIE
PR Z E C IW K O  DZIA ŁA C ZO M  U K R A IŃ SK IM

R yga. 15 m arca. —  Z C h a rk o ­
w a d o n o sz ą : W  p rzec iąg u  dw óch  
o s ta tn ic h  dn i w  p ro ces ie  45 d z ia ła ­
czy u k ra iń sk ich  zezn aw a ł były m i­
n is te r  sp ra w  zag r. w  rząd z ie  u k ra iń  
sk im , N ikow sk i. Z ezn an ia  jeg o  w y­
w arły  w ie lk ie  w rażen ie  szczeg ó l­
n ie j w  chw ili, gdy m ów ił o lo sach  
in te lig en c ji u k ra iń sk ie j.

> E jikow ski zaznaczy ł że podczas 
gdy w śró d  ‘ in te lig en c ji ro sy jsk ie j 
p ew ne  żyw io ły  n ie  będąc  k o m u n i­
s tam i są sk ło n n i p o p ie rać  rząd  so ­
w iecki, d la  U k ra iń c ó w  n iem a p o d ­
s taw y  d la  życzliw ego  s to su n k u  do 
w ładzy  sow ieck ie j. P rz y c z y n a  te j 
jó ż . i ic y  tkw i w  tem . że in te lig en c ja  
ro sy jsk a  a k c e p tu je  ca łkow ic ie  so ­

w iecką  po litykę  z jed n o c zen ia  R o sji 
ch o c iażb y  i w  fo rm ie  k o m u n is ty c z ­
nej. In te lig e n c ja  u k ra iń sk a  n a to ­
m iast je s t sy s tem a ty czn ie  u su w a n a  
ze w szy stk ich  s ta n o w isk  i U k ra i 
n iec  z. p o ch o d zen ia  i p rz e k o n a n ia  
n ie  m a d o s tę p u  do  życia po lity czn e  
go. D la te g o  też  ośw iadczy ł-iN ikow - 
ski o d p o w ied z ia ln e  s tan o w isk a  w  
rep u b lice  u k ra iń sk ie j z a jm u ją  nie 
U kraińcy, co w y tw o rzy ło  p a ra d o k ­
sa lną  sy tu ac ję , k tó ra  po leg a  na  so ­
w ieck ie j „ u k ra in iz a c j i” U k ra in y . 
W  rzeczy w is to śc i zaś je s t ta  rzek o  
ma u k ra im z a c ja  p ro w a d z o n a  przez  
rząd  sow ieck i w  celu  w y tw o rzen ia  
p o z o ró w  sp raw ied liw e j p o lityk i n a ­
ro d o w o śc io w e j. —  (A T E ) .

Dzień polityczn y
W Y R O K  S A D U  OBYW ATEL -  ; r e  zw ołane zostało n a  d. 7 kw ietn i*  

Ś KIEGO  ! r - i3- R ozpa tryw ane  będą sp raw y  wę-
W  ciągu  ubiegłego tygodniu  Sąd glowe. Z ram ien ia  Polski do Genewy

w yjedzie w icem in is ter P rzem ysłu  i 
H and lu  d r. F r .  Doleżal.

C ynków  icze, p raw d o p o d o b n ie  do 
Śńiftą odśp iew ał k ilka p ieśn i i w resz  s tac ji k o le jo w e j B rysa . B yli to  za- 
cie k o n su l czech o sło w ack i p. M>a- , p ew ne  zam o żn i w ło śc ian ie  (ku łacy )

O byw atelski, pow ołany d la  rozpa trzę  
n ia  sp raw y  b. m in is tra  Poczt i T ele­
grafów  M iedzińskiego opracow ał swe j
orzeczenie. IV tych  dniach b. m in. P R Z Y J A Z D  A M B A S A D O R A  
M iedziński złożył Sądow i szereg  do- W l L L Y S lA
łą tkow ych  w yjaśn ień . D nia 17 b. m  W edług nadesianych  do W arsza- 
Sąd O byw atelski zbierze się d la  zre- wy wiadom ości, now y am basado r S ta  
dagow am a sen tencji w yroku, tak , że nów Zjednoczonych A. P., k tó rem u 
opublikow ania orzeczenia Sądu ocze- R ząd Polski udzielił swego ag rem en t 
k iw ać należy w e w torek  b. tygodnia , w yjechać m a do Polski w  p ierw szych

to u szek . w  jeży k u  czeskim  w y p o ­
w ied z ia ł k ró tk o . ale se rd eczn ie  p o ­
d z ięk o w an ie  za z o rg an izo w an ie  n ro  
czysto śc i i z.a w y rażen ie  uczuć , 
k tó re  n iew ątp liw ie  p rzy czy n ią  się

a re sz to w an i p rzez  G. P . LL za j dn iach  m. kw ietn ia . W yjazd  am ba-
o p ó r p rzec iw k r kolektyw iz-acji ro i- I  P O  LSKA W  LI DZE  N A R O D  sado ra  n a  w ak u jącą  ruż od 9 m iesię- 
n ic tw a, usiłow ali ^biec do P o lsk i Polska zaproszona zostaia  do cy placów kę w arszaw sk ą  n a s tą p i za- 
iednak;£SrzostaIi sch w y tan i p rzez  w zięcia udziału  w posiedzeniu kom ite I ra z  po za ła tw ien iu  przezeń sz e r tg u  
w zm o cn io n e  p o s te ru n k i g ran iczn e . 1 tu  ekonomicznego L ig i N arodów , k to  j sp raw  osobistych w A m eryce.
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Likwidacja Ukrainy Przegląd prasy
PROCES NIEPODLEGŁOŚCIOWCÓW W UlAKKUW lfi

Wyhodowany w  mrokach ro-[broń wszelaka, jedyuy środek do trudniontgo w kolektywach, robot 
syjskiego średniowiecza przez ca- życia. nika, pracującego w „fabryce zbo­
rów moskiewskich Wasylów i Iwa Jeżeli bolszewicy pogospodaiu ż a H wszak łatwo 
nów państwowy imperializm wiel- ją w Rosji jeszcze lat parę, moż- gdzieś daleko poza kraj, w któ- 
korosyjski przeżył -tron „białych na spodziewać się, że liczone na [rym się urodził. Bolszewicy nie 
carów". Tak wszedł w krew ple- dziesiątki plemiona „obcoplemień-i cofają się przed zadnemi trudno- 
mienia wielkoruskiego, że wywrą- jczeu przeważnie - znikną i Rosja ściami —  potrafią urządzić i no- 
cający wszystko do góry nogami będzie tak jednolitą narodowo ja-'w e przesiedlanie narodów, nie bę
wszechwładny sowieto - komu- ką nigdy nie była za caratu. A to 
nizm, nietylko nie stępił owych tępienie „inorodców” odbywa się 
pazurów zaborczości moskiew-1 i odbywać się będzie przy dźwię- 
skiej, ale przeciwnie imperjaliz-: kach proletarjacKiej „międzynaro- 
mowi temu dodał sił i odsłonił dówki” .i wyklinaniu wszelkich na
przed nim dawniej nieznane ho­
ryzonty.

Głosząc obłudnie hasło samo­
stanowienia o sobie narodów, aż 
„do wyodrębnienia’4 —  komuniści 
przebudowali Rosję carską, usta­
nawiając liczne republiki i obwo­
dy narodow e autonomiczne i pół 
autonomicz. W ykoncypowano na 
wet jakąś miniaturową polską jed­
nostkę adm inistracyjną (t. zw. Re­
publikę M archlewskiego). Rozbu-

cjonalizmów a w tej liczbie i ro­
syjskiego...

dą się liczyć z ofiarami w lu­
dziach, bo cóż , znaczy dla nich 
życie miljonów istnień ludzkich. 
Ukraina przestanie być jednolitą 
narodowo...

Mistrze w tępieniu inteligen­
cji zainscenizowali bolszewicy w

Największy kłopot miała komu Charkowie wielki proces politycz- 
nistyczna Moskwa z Ukrainą. O- ny 45-ciu „kontrrew olucjonistów " 
bejm ując w ładzę po Skoropadz- ukraińskich, z literatem członkiem 
kim z łaski niemieckiej „hetmanie Akademji . Ukraińskiej Jefremo- 
usijei U krainy" i po PMlurze, wym, b. wice prezesem Centraln 
sromotnie opuszczonym przez wła Rady Czechowskim i b. ministrem 
sny zbałamucony i nieumiejący Peilury Nikowskim na czele. Są 
myśleć państwowo lud, bolszewi- oni pod zarzutem  zorganizowania 
cy stworzyli Ukrainę federacyjną, „Związku oswobodzenia Ukrai- 
oczywiśeie komunistyczną i upra- ny" —  dążącego do niepodległoś

zbrodnią stanu.
W warunkach sowieckich nie­

wiadomo oczywiście, czy owi 
„kontrrew olucjoniści” charkowscy

dzono różne drzemiące n ac jo n a -! w iając jednocześnie „ukrainizacje !ci. Więc niepodległość ukraińska 
liżmy małych ludów. Ale wszyst- wszelkiego rodzaju nieliczące się na t. zw. Wielkiej U krainie jest 
ko do czasu. Okazało się wkrótce, ani z warunkam i etnicznemi na U-
że praw a narodowe nie mogą prze krainie, ani ze zdrowym rozsąd
kraczać ram  partji komunistycz-j kię/n.
nej. Nauka, literatura i sztuka j Ale przy  akompaniamencie
narodowa —  nie mówiąc już o ca-j tych „ukraińizó.cyj” rozpoczęła s ię iW0Sóle ^rali udział w jakimkol- 
łej organizacji społeczeństwa powolnie likwidacja różnych od- sP>sku —  ale ule mamy po-
wszystko winno być komunistycz-j rębnych urządzeń państwowych. *rzeby wątpić, że chodzi tu o „le-
ne. Wszyscy protestujący przeciw N ajprzód znikło M inisterstwo Sp. £ aW  l° rrn? wytępienia resztek
takiemu stanowi rzeczy narazić się Zagr. Ukrainy i odrębne poseł- nielicznej inteligencji ruskiej,
musieli na prześladowanie i bliż- stwa, potem znikały i inne dyka- Skończyła się bajka o Wolnej
sza znajomość praktyk G. P. U. sterje aż do M in istersw a Spraw ^ jd k ie j  Ukrainie —- widzimy za p o tra f i sam rzndu  w y tw o rzy ć  i że

n a s z y m  k o rd o n e m  c a ły  n a ró d  w y  n iszczy  p a ń s tw o  p rzez  sw o ją  k ry -

•tżuty ze wszystkiego co posiadał,1 
naród bez wiary i ziemi, mający 
jedynie prawo do śmierci.

N IE JA S N A  SYT UA C JA
R o z w ó j p rze s ile n ia  n ie  w k ro ­

czył je szcze  n a  to ry  tra d y c y jn e , 
przesiedlić P re z y d e n t R z p lte j n ie  p rzy ją ł je sz ­

cze d y m isji rząd u . O d b y w a ją  się 
w s tęp n e  k o n fe re n c je : Z am ek , B e l­
w eder, P a ła c  R ad y  M in is tró w . W  
S e jm ie  —  cisza. N a to m ia s t w  p ra ­
sie g w a rn o  i h uczno ...

P ro rz ą d o w a  „ G a z e ia  P o lsk a  
dow odzi, że  o b a len ie  rząd u  n ie  zo ­
s ta ło  u m o ty w o w a n e  p rzez  o p o z y ­
c ję  se jm o w ą . W  szczeg ó ln o śc i zna 
n a  m o w a  sen ack a  p ro f. B a rtla , p o ­
ru sz a ją c a  p ro b lem y  k o n s ty tu c y jn e , 
n ie  p o w in n a  b y ła  n ik o g o  p o d n ie ­
cać  : ' l

t r z e b a  rzeczyw iśc ie  h is te r j i ,  
aby  , w idzieć  w  te m  ja k iś  ak t 

’ sp ecy ficzn y , ob liczo n y  li ty lk o  n a  
do k u czen ie  izbie  se jm o w e j. —  
C zyż z re sz tą  p o g ląd y  p. p ro f . 
B a r tla  w  te j dz ied z in ie  by ły  d o ­
p ra w d y  d la  p. p o słó w  rew e lac ją?  
Śm iem y w ą tp ić .

M o m e n te m  p o p ro s tu  k o m icz ­
n y m  je s t  to , że  p rzec ież  ta k  n ie ­
d a w n o  ci sam i p a n o w ie  d o p o m i­
n a li się od  rząd u , aby  w y p o w ie ­
dz ia ł się co  do  z ag ad n ień  k o n ­
s ty tu c y jn y c h  i o b u rza li się, że 
p re z e s  ra d y  m in is tró w  n ie  w y k o ­
n a ł n a ty c h m ia s t ich  życzen ia .

N o , tak , ale r-o  w  S e jm ie  p rz e ­
m aw ia ł ty lko ... p  d y re k to r  P ię tak , 
2-0  m ow a p p re m je ra  by ła  szcze­
g ó ln ie  o s tra . 3-0 n ie  m ow a, lecz de 
k la ra c ja  o so lid a rn o śc i g a b in e to ­
w ej sp o w o d o w a ła  k ryzys. T y le  dla 
w y ja śn ien ia  fak ty czn eg o ...

S p o k o jn y m , choć  n ied o ść  ści­
słym  w yw odom  „G aze ty  P o ls k ie j"  
czyni n ie lad a  k o n k u re n c ję  w o jo w ­
niczy  ,,K urjer P oranny” k tó ry  s ta ­
le b redz i o je d n e m : że S ejm  n ie

Głosiciele moskiewscy wolnoś- Wewn. 
ci ludów przedewszystkiem zgniet Zaczęto wszędzie dopatrywać 
li niepodległość G ruzji pod pre- się objawów separatyzm u: w pie- 
tckotem, że jej masy pracujące żą- j lęgnowaniu tradycji narodowej, w
dają ustroju komunistycznego, co ’ pjeśni... Wreszcie, gdy wszelki Jakże wobec tebo niecną jest ro 
było fałszem. Potem różnemi za­
rządzeniam i tak się zaopiekowa-

odruch, trącący regjonalizmem, ^ota na Wołyniu i w MaiopoUce 
uznany został za zbrodnię prze- Wsch. różnych Selrobów, szerzą-

T " u 1 - P - k - ś  v ---
W y s ta rc z y ło , b y  zn a le z io n o  

d o s ta te c z n y  sz e re g  n re te k s tó w  
do  dem ^gocrirznego  ją trz e n ia  m as 
w rn d  fa li c ięższej k o n iu n k t’irv  
o g ó ln e j, ab y  u zn ać  chw ilę  za  od-

no resztkami różnych M ordw i-jciw  państwu sowieckiemu —  przy cVch wśród ludu 
nów, Czeremisów i Kalmuków, szedi okres kolektywizacji g o sp o -' s v̂v' e ukraińskiem 
że niedobitki te tak dobrze jak nie 
istnieją już wcale...

baśnie o pań- Stanisław ów, L :: k...
za Zbruczem 1

darstw  rolnych. Zamożniejsi cliło- 0 dobrobycie jego mieszkańców? 
pi masowo deportowani są na Sy- n?dznie w yglądają i ci nacjo

Dziś już takb- kła .n ,tw o  nie 
zasłoni tej prawd r, źe tylko w 
szkalowanej p -tc  Ukraińców Pol 

ruski żyć może sn ,-
Z innemi ludami, naprz. n a jb ir, od reszty odbierane są wszel- Ra)isc' ukraińscy w Polsce, którzy,

Syberji, jeszcze się kom uniśd po-j kie narzędzia rolne. Chiop ukra- organizują u nas zamachy twory- sce naród
rają, ale niedługi żywot tych „ino- iński staje się chiopem bez ziem i,-styczne i wierzą, że z Sowieckiej | kojnie i rozwijać sw ą kulturę na

' ' ' ‘  l - ' '  rodową, jak byrodców". Od plemion myśliw- J  proletarjatem  zdanym na łaskę *d'cra‘n3' v»yło u sic sim, ktoia 
skich w tajgach odbierana jest obcego rządu. Takiego chłopa, za- zdławi Polskę 1 zagarnie Lwów. tyle.

rrz c z  w ito  w

R-slck

p o w ied n ią  d o  p ró b y  p e łn eg o  n a ­
w ro tu  k u  d a w n y m  ro zsza la ły m  
p ra k ty k o m  rz ą d z e n ia  p a ń s tw e m  
p rz e z  sy s tem  n ie u s ta n n y c h  p rz e ­
sileń , p rz e z  sk u p ia n ie  p ra w o d a w ­
czej d z ia ła ln o śc i d o k o ła  p o w ta ­
rz a n y c h  ra z  w ra z  v o tó w  n ie u fn o ­
ści d la  k a ż d o ra z o w e g o  rząd u , p o ­
w o ły w an eg o  za u fa n ie m  P rezydeH  
ta  R zeczy p o sp o lite j. 

t „ P e łn y  n a w ró t ku  d aw n y m  ro z ­
sza la ły m  p ra k ty k o m ”... „ D e m a g o ­
g iczne  ją trz e n ie " .. .  C óż  to  za p a ra ­
d a  słów , co za s a ra b a n d a  m asek  
fra z e o lo g ic z n y c h ?  I co  za m o n o - 
to n ja  m yśli...

S łu szn ie  s p o s trz e g a  „G aizeta 
W a rs z .”, że  ta k ie g o  „ to n u ” nie1 
m ają  p ra w a  u żyw ać  ludzie , którzy , 

j d o w o d n ie  o kaza li, iż n ieo m y ln o ść  
n ie  je s t ich u d z ia łem :

ci, k tó rz y  d z is ia j rząd zą , n ie  
p o tra f ią  p rzezw y c ięży ć  p ię trzą^  
cych  się p rz e d  P o ls k ą  tru d n o śc i.
M ieli ju ż  czas  p o k azać , co  p o ­
tra f ią . P rz e p ro w a d z ili  ta k ą  san a - 

- c ję  g o sp o d a rc z ą , k o n s ty tu c y jn ą , 
m o ta ln ą , ta k  w zm o g li znaczen ie  
P o lsk i w  św iecie , ta k  m o c n o  u - 
g ru n to w a łi d o b ro b y t sp o łeczeń ­
s tw a , że  ju ż  n ie  m o że  o n o  m ieć  
ża d n y c h  z łu d zeń . P o d s ta w ą  rz ą ­
d zen ia  je s t  z a u fa n ie  sp o łeczeń ­
s tw a , je s t  je g o  w ia ra  w  rz ą d z ą ­
cych . T e j w ia ry  n ie  m a  i o n i n ie
zd o ła ją  ju ż  w y d o b y ć  z  n a ro d u  
sił m o ra ln y c h , b ez  k tó ry c h  n ie  
m a  trw a ły c h  i sk u te c z n y c h  rz ą ­
dów .

„ K u r je r  W a rs z .” s tw ie rd za , że 
m arzec  to  ju ż  n ie  g ru d z ie ń :

od  d o łu  idzie  i p rz e  p rą d  zn ie ­
c ie rp liw ien ia . O d  g ó ry  zaczyna1 
d o m  n o w ać  św iad o m o ść , że  t r z e ­
b a  sk o ń czy ć  z  ty m czaso w o śc ią . 
I n aw ró c ić  ku  śc isłe j je d n o to ro ­

w e j o r je n ta c j i  siły rząd u , o p a rte g o  
o d o g m at p ra w o rz ą d n o śc i t

p o n a d  w szy stk o  w y b ija  się: 
p ro b le m a t p ra w o rz ą d n o śc i.

D ziś, ju t ro ,  p o ju t rz e  —  b ę ­
dzie  o n  zaw sze  g ó ro w a ł, będz  e 
n a d a w a ł ' p ię tn o  k ażd e j sy tu ac ji 
p o lity czn e j, będzie  s ta n o w ił siłę 
lu b  s łab o ść  k ażd eg o  rząd u . K to ­
k o lw iek  m n iem a  in acz e j, —  łu ­
dzi s :ę N a  ty m  g ru n c ie  sp o tk a ją  
się, w cześn ie j lu b  p ó ź n ie j, w szy ­
s tk ie  ideow e o b o zy  po lity czn e .

O k c ło  teg o  h a s ła  sk u p ią  się 
w szy stk ie  czy n n e  żyw io ły  p o li­
tyczne . M a o n o  z a p ew n io n e  p o ­
p a rc ie  sze ro k ich  rzesz  o b y w a te l­
sk ich .

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L U D Z I E  a B E S T J E
DO W IE Ś Ć

5)

J a k  S ta ra  W ó lk a  S ta rą  W ó lk ą  n ie  p am ię ta li n a js ta rs i 
w iek iem  ludz iska , żeby  tak i d y g n ita rz , ja k  zas tęp ca  n a ­
czeln ika  p o w ia tu , z jeżdża ł do  w si w e w ła sn e j o sob ie  
w asy śc ie  ż an d a rm ó w . Z d a rz e n ie  to  było  p raw d z iw ą  rew o - 
u c ją  po jęć  d la  ch ło p ó w , p rzy n o s iło  ze so b ą  zapow iedź  

czegoś s tra sz n e g o  ja k ie jś  k a ta s tro fy , k tó ra  p rzech o d z iła  
w szelkie d o ty ch cz aso w e  g ra n ic e  w y o b raźn i m ieszkańca  
s ta ro w o lsk ie g o  Z astęp cę  n acze ln ik a  p o w ia tu  znali n ie k tó ­
rzy, to  też  w ieść o tem , iż tak i w łaśn ie  d y g n ita rz  z jech a ł 
do w si, p o ru szy ć  m u s ia ła  w szy stk ie  m ózgi, m ro źn y m  w ia ­
trem  popędz ić  sk łęb io n e  m yśli, w s trzy m ać  n ie led w ie  k rew  
w ży łach  z p rz e ra ż e n ia  u bo jaź liw szy ch . O d w ładzy  m o ­
sk iew sk ie j p rzecież  n iczeg o  d o b re g o  n ie  m óg ł się sp o d z ie ­
w ać ch ło p  polski, cóż d o p ie ro , k iedy w ład za  ta  w  o so b ach  
sw ych  p rzed s taw ic ie li sam a  z jeżd ża  na m iejsce.

Z astęp c a  nacze ln ik a  p o w ia tu  by ł m ałego  w zro stu , 
o tw a rz y  z a p ite j i p o k ry te j k ro s tam i. W z ro k  m iał w yzy­
w ający , a k iedy  siedz ia ł na  b ryczce  ja d ą c  sob ie  p rzez  w ieś, 
co ch w ila  sp lu w a ł p rzed  sieb ie  z r-isU  takby  ^o  k to ś  a 0 
żyw ego  rozeźlił, a lbo  m iał na  języ k u  coś o b rz y ­
d liw ie  g o rzk iego . O b ra c a ł łbem  w Ł w szystk ie  s tro n y , jaK- 
by czeg o ś n ie u s ta n n ie  szukał, jak b y  w ęszy ł coś w e w si, co 
m u się bar.dzo nie p o d o b a ło , a szczęk i m u się p o ru sza ły  
jak g d y b y  coś żu ł Ż an d arm i b ro d ac i też  n ie  w zb u d za li na 
w ygląd n a jm n ie jsz e g o  zau fan ia . T w a rz e  tak  sam o  mieli 
zap ite , oczy  rzu ca ły  tak ie  sam e n ie n a w is tn e  błyski. Je d e n

m iał ry żą  g łow ę o rząd k iem  u w ło s ien iu  i tak ież  ryże  w łosy 
na  łbie, d ru g i m iał sze ro k ą  b ro d ę  i w iech c io w a te  w ąsiska  
n ie o k re ś lo n e j barw y . T en  d ru g i m ia ł p iask i nos ty p u  t a ­
ta rsk ieg o , co n a d a w a ło  tw a rz y  je szcze  b a rd z ie j o d p y c h a ­
ją c y  w ygląd . S zab lisk a  m ieli ze so b ą  i w o g ó le  u z b ro je n i 
byli, jak b y  u d aw ali się na  ja k ą ś  p o w ażn ie jszą  ro zp raw ę . 
U każd eg o  z b o k u  w  p o ch w ie  w idać  by ło  ręk o jeść  d u żeg o  
k a lib ru  rew o lw eru . W szy scy  coś szep ta li m iędzy  sobą , n a ­
c h y la jąc  się k u  sob ie  z w y ją tk iem  jed n eg o  d y g n ita rz a  p o ­
w ia to w eg o , k tó ry  nie g ad a ł nic, a le  z a to  sp lu w a jąc  co 
ch w ila  z u w ag ą  zd aw ał się p rzy s łu ch iw ać  tem u , co m ów ili 
do  n ieg o  i m iędzy  so b ą  żan d a rm i. Je d ą n  w ó jt m ia ł m inę 
p o k p rn ą . siedz ia ł ja k  na ro z ż a rz o n y c h  w ęg lach , był ja k  
z k rzy ża  zd ję ty , b lady , tęp o  sp o g ląd a jący  p rzed  siebie.

B ry k a  z a je ch a ła  p rzed  kośció ł, poczem  w szyscy  zsie­
dli i w ó jt i ż an d a rm i, uda li się do  p ro b o szcza  na  p leba- 
n ję . L u d  ju ż  g ro m ad z ił się w  p o b liżu  zw ab io n y  n iezw y k ­
łym  w idok iem , o czek u jący  czegoś w ażn eg o  i s tra sz n e g o  
zarazem , czego  n ie  m ó g ł an i o d g ad n ąć  an i dom yśleć  się, 
w y czu w ał jed y n ie  in s ty n k tem . N ie  u p łynę ło  i p a ru  m in u t 
k iedy  z d zw o n n icy  k o śc ie ln e j ro z leg ło  się d zw o n ien ie  na 
a la rm , z w o łu jąc  w szy stek  lud  n a  c m e n ta rz  koście lny . K to  
ty lko  żył, śp ieszy ł, ż eg n a jac  się po  d ro d ze  i w y p y tu ją c  je ­
den  d ru g ieg o . B iegli ludzie  z po la , p o rz u c a ją c  p racę, 
d zw o n  b o w iem  k ośc ie lny  to  n ie  byle jak ie ś  w o łan ie  na  
trw o g ę , a le  ze św ią tyn i pań sk ie j, a tak iem u  w o łan iu  n a ­
leży być  p o słu szn y m . W  ciżb ie  n ie  b ra k ło  też  s ta re g o  
Slaza.

—  C o  tez to  m oże b yć?  —  p y ta li ch łop i jeden  p rzez  
d ru g ieg o

—  K to  to  w ie?  P rz e c ie  w o jna ...
—  A no, w iad o m o , w o jna ....
—  A  w ó jt k a j?

—  A dyć n a  p leban ji....
—  1 z ian d a ry ?
—  A  in o  ..
—  C o tez  to  m oże  b yć?  P o w id źc ie , ludzie ....
—  A  bo  to  k to  w i?
—  O boczc ie  ino , ja k  sie no ce ln ik  pnie... M usi cosi 

być z łego?
—  C h eb a  m usi...
—  A  zły je... P a trz y  m u  ze ślep iów ....
—  T e ro  cosi do  sieb ie  godo ... W id z ic ie?
—  A  ino....
—  A n iech  go  ta  w c ió rn o śc i... C o n am  do  n ieg o ?  P o  

co z jech o ł?
—  A m oże  oni kogo?...
—  N iby  co m yślicie?
—  M ozę ch co m  k o g ó j h a re ś to w a ć ?
—  E ee  .. bez  coz to ?  P rz e c ie  w e w si je  sp o k o jn y  n a ­

ród .... N ik o m u  nie w adzi...
—  A  bo  to  oni ino  sp o k o jn y  n a ró d  h a re ś tu ją ?  W ia ­

do m o , zbó je ...
—  N ie g a d a jta  tak , bo  in o  o b razę  b o sk o m  ściągn ię ta ...
—  P ra w d ę  m ów ię...
K tó ra ś  z bab  n ie  w y trz y m a ła  i ry k n ę ła  p łaczem .
—- O m oiśc iew y ... O Je z u  s łodk i!... C o tez  to  będzie?  

K o n iec  św ia ta  w idać  naszeł... O Jezu ! ....
K to ś  rzu c ił p y ta n ie :
—  A m oże  oni po  n a szeg o  je g o m o śc ia ?
P y ta n ie  pad ło , jak  isk ra  e lek try czn a . U d e rzy ło  w e 

w szystk ich  jak  g ro m  P o ch y liły  się w szystk ie  g łow y  w  je d ­
na s tro n ę  O czy  zab łysły  z ło w ro g im  ogn iem . U  m ężczyzn 
pięści się zw arły  jak b y  na k om endę

—  C o g o d o c ie?  P o  jeg o m o śc ia?

(C. cL u .).
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P o d ejrza n e  ru ć łiy
W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IE  S O W IE C K O  - N IE M IE C K IE  N A  M O RZU

Przed p a ru  ty g o d n iam i p ism a | ty k u  na  C za rn e  m o rze  n a s tąp iło  w
do n io sły , że  S ow ie ty  g ro m ad zą  
w o jsk a  n a  g ra n ic y  R u m u n ji, ściślej 
m ó w iąc  n a  g ran icy  B esa rab ji, k tó ­
ra  b y ła  p rzy łączo n a  do  R o sji p rzed  
s tu  la ty  i d o  k tó re j S ow iety  ro s z ­
czą p re te n s je  po  p rzy łączen iu  jej 
do  R u m u n ji po  w o jn ie  św ia to w ej 
W  ty m  p raw ie  sam y m  czasie  dw a 
b o jo w e  o k rę ty  sow ieck ie j flo ty

p o io z u m ie n iu  się z N iem cam i
N ależy  p rzy p o m n ieć , że  jed en  

z p u n k tó w  ta jn e j  u m o w y  b e rliń sk ie j 
g łosi, że „N iem c y  d o p o m o g ą  S o ­
w ie tom  z o rg a n iz o w a ć  flo tę  n a  m o ­
rz a c h  B a łty ck iem  i C z a rn e m ”

U k ład  sił m o rsk ich  n aszy ch  2 
sąs iad ó w  w chw ili b ieżące j je s t

, . T, T- n a s tę p u ją c y : na m o rzu  B ałtyck iem
m o rz a  B a łty c k ie g o : P a ry s k a  K o - p a n u ją  N jem cyi fla m o rzu
m u n a  i „ P ro fm te rn  po d łu g ie j nem  _  S o w ie ty  R o]e  w ięc
p o d ró ż y  n ao k o ło  F ra n c j i p rzep ły - j d z i e l o n e  ; t r z e b a  p r z y z n a ć  b a r d z Q

nęły  G ib ra lta r , m o rze  Ś ró d z iem n e  s p ry tn ;e
< m in ąw szy  szczęśliw ie  D̂ a rd a n e le  
zaw inę ły  do  S ew as to p o la , gdzie  
z g o to w a n o  im  g o rą c e  p rzy jęc ie .

W tć d y  z a s ta n a w ia n o  się nad  
tem , jak i cel m a ją  te  jed n o cz esn e  
ru c h y  so w ieck ich  w o jsk  lądow ych  
I m o rsk ic h  i czy  p rzed a rc ie  się so ­
w ieck ich  o k rę tó w  p rzez  D a rd a n e ­
le n ie  je s t p o g w ałcen iem  T ra k ta tu  
L o z a ń sk ie g o  1923  r., k tó ry  u sta lił 
pew ien  p o rząd ek  w c ie śn in ach  D a r  
dan e lsk ich . W k ró tc e  je d n a k  zgo 
d zo n o  się, że  sk o ro  S o w ie ty  n ie 
p o d p isa ły  tego  tr a k ta tu ,  p rz e to  nie 
m ogą z łam ać  go.

T u  p o m im o w o li p rzy p o m in a ją  
się m ąd re  słow a C lem en ceau : 
„ W sz y s tk ie  te  L igi, L o c a rn a , L o - 
zany..., ra z e m  w zię te  są n ic  nie 
w a r te ”.

W  ty m  czasie  n a  h o ry zo n c ie  
p o lity czn y m  n a g ro m a d z iło  się w ie­
le in n eg o  m a te r ja łu , k tó ry  do tyczy  
b ezp o śred n io  w ie lk ich  p a ń s tw  i k tó  
ry  sw ą  a k tu a ln o śc ią  o d suną ł na 
drugi p lan  ru c h y  w o jsk  sow iec- 
|cich, m n ie jsze  je d n a k  p ań s tw a , są ­
s iad u jące  z R o s ją  i p rzy leg a jące  do

D la  u z u p e łn ien ia  trz e b a  dodać, 
że N iem cy  m ają  n a s tę p u ją c e  siły 
m o rsk ie : 8 p an ce rn ik ó w , 8 k rą ­

żo w n ik ó w , 39 to rp e d o w c ó w  1 (30 
o k rę tó w  p o m o cn iczy ch , p rzyczem  
p a n c e rn ik  A  je s t o s ta tn ie m  słow em  
tech n ik i m o rsk ie j i po d  w zg lędem  
sił n ie  m a so b ie  ró w n y c h  na  B a ł­
ty k u

T rz e b a  w reszc ie  zw ró c ić  uw ag ę  
na fa k t z n a m ie n n y : w ro k u  ub. 
N iem cy  p rzen io sły  g łó w n ą  p o d s ta ­
w ę sw ej f lo ty  'z W ilh e lm sh av en  na 
m o rz u  N iem ieck iem  do  K ilo n ji na  
m o rzu  B ałtyck iem . S tąd  w yn ika , 
że N iem cy  u w aża ją , iż B a łty k  je s t 
m ie jscem  b ezp ieczn ie jszem  (da le j 
od A n g lji)  i d o g o d n ie jszem  do 
d z ia łań  m o rsk ich .

i : ,  A. Małyjwko.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkam i i ze złą ce rą  . pań  nia 
będzie. P an ie  chcące się pozbyć 
zm arszczek, piegów, podbródków, 
mieć nap raw dę  ład n ą  cerę, łabędzią 
szyję i k lasyczny owal tw arzy , p o fa ­
ty g u ją  się od 11 do 5. P racu jące  p a ­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. P aderew ska Z o fja  Ludw ika.

&FABRYKI ROZWODÓW
WALKA Z NIEUCZCIWYM PROCEDEREM

„R evue des L e ttre s" , w ydaw ana 
przez n ieustraszonego  obrońcę m ora l­
ności społecznej we F ra n c ji,  ks. Bet- 
h leem ‘a, rozpoczęła śm iałą  kam pan ię  
z p ism am i, k tó re  w  jak iko lw iek  spo­
sób —  głów nie przez ogłoszenia —  
w p ływ ają  n a  rozszerzenie p lag i roz­
wodów p o p ie ra jąc  t. zw. „ fab ry k i roz- 
wodów“ .

AFORYZMY LEKARSKIE
U m ysł zaw sze zajęty jest najlep­

szą o b ro n ą  przeciw  wszelkim choro­
bom . Kto nie jest zm uszony do ciągłej 
pracy, ma czas w szystk iem  się zaj­
m ow ać i m oże łatw o się zarazić lub
w m ówić w  siebie chorobę, ale jeżeli 

m o rza  C zarn eg o , n ie  p rz e s ta ją  się urny 1 człow ieka jes t zaw sze zajęty
n iepoko ić  tem i ru ch am i. S zczeg ó l­
n ie j' w  R u m u n ji p o d n o si się g łos, 
żeby w B esa rab ji zap ro w ad z ić  s tan  
w yją tkow y . •

K os ja  o d d a w n a  o b ia ła  so b ie  do
d z ii ła n ia  3 te re n y  m o rsk ie : m o rze
B ałtyck ie . C z a rn e  i ocean  S p o k o j­
ny N i  dalek im  w sch o d z ie  po  w o j­
nie ja p o ń s k ie j z o s ta ła  o d ep ch n ię ta  
od o cean u  S p o k o jn e g o  szybko , 
sk u teczn ie  i ch y b a  n a  d ługo . P o -  
z o s 'a ły  w ięc ty lk o  d w a k ie ru n k i, 
m u rze  B a łty ck ie  i C za rn e . N a  B a ł­
ty k u  w sp ó łzaw o d n iczy ły  m iędzy  so ­
bą  R o s ja  i N iem cy . P o  w o jn ie  ja ­
po ń sk ie j, w  czasie  k tó re j  f lo ta  r o ­
sy jska  p o n io s ła  k lęskę, N iem cy  zo ­
sta ły  p an am i m o rza  B ałtyck iego . 
P o  w o jn ie  św ia to w e j s to su n e k  sił 
na  B a łty k u  zm ien ił s i ę : p on iew aż  
f le ta  n iem iecka  b y ła  zn iszczona , 
R o s ja  z o s ta ła  n a jw ięk szą  p o tęgą , 
lecz w a ru n k i te  szybko  się zm ieniły . 
W  chw ili b ieżące j m ow y  być nie 
m oże o w sp ó łzaw o d n ic tw ie  z N iem  
cam i. Ja k k o lw ie k  n ie  m a ją  o n e  ło ­
dzi p o d w o d n y ch , to  je d n a k  m o r­
skie ich  siły  szczeg ó ln ie j po  z b u d o ­
w aniu  p a n c e rn ik a  A  i po  o d p ły n ię ­
c iu  n i  m o rze  C za rn e  d w ó ch  o k rę ­
tó w  so w ieck ich  z n a jd u ją  się w 
chw ili b ieżące j p o za  w szelką  k o n ­
k u re n c ją : B a łty k  je s t pod  ca łkow i

pracą, tego odporność 111 choroby nie 
jest osłabiona przez obaw ę przed n ie ­
mi. (M arden).

T akich  „ fa b ry k '' pism o w ylicza 1.8 
w  sam ym  P aryżu , a  liczba t a  je s t 
jeszcze n iekom pletna. A dwokaci po­
de jrzan e j w artośc i, najczęściej w y­
kreślen i z lis ty  adw okackiej, o rg a n i­
zu ją  sw e „ fab ry k i" , m ając  do pomo­
cy całe leg jony  cyw ilnych agentów , 
k tó rzy  w cisk a ją  się do domów p ry w a ­
tnych , śledzą życie poszczególnych ro ­
dzin i zauw ażyw szy jak ie ś  rozdźwię- 
k i; lub choćby w yjazd  jednej stro n y  
w m ałżeństw ach , n a ty ch m ias t zg ła­
sza ją  sw oje usług i „z dysk rec ją , bez 
zaliczki i z zapew nieniem  .szybkiego 
za ła tw ien ia  sp raw y".

N ieuczciw y ten  proceder w  sposob 
bardzo szkodliw y wrpływ a n a  s tan  
rodzin francusk ich  i ru jn u je  je  u 
sam ych podstaw , ta m  naw et, gdzie 
je s t  w szelka nad z ie ja  u trzy m an ia  ła ­
du i porządku.

UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW
K A T O L IC K IE  C Z A S O P IS M AP O L E C A M Y  N A S T Ę P U J Ą C E

G Ł O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y . 
M iesięczn ik  ilu s tro w a n y , p o św ięco ­
ny czci P rz e n a jśw ię tsz e g o  S a k ra ­
m en tu . Z e w zg lęd u  n a  sw ą  tre ść  i 
tan io ść , n a d a je  się do  sze ro k ieg o  
ro z p o w szech n ian ia  m iędzy  ludem . 
P re n u m e ra ta  ro c z n a  3 zł.

GŁOS K A R M E L U . P ism o  m ie 
sięczne  z ak o n u  O O . K a rm e litó w , 
K rak ó w , ul. R ak o w ieck a  iS . P r e ­
n u m e ra ta  p ó łro c z n a  2 zł.

G O ŚĆ  N IE D Z IE L N Y . Ilu s tro  
w ane  p ism o  ty g o d n io w e . K a to w i­
ce, ul. P iłsu d sk ieg o  58 . P re n u m e ra ­
ta  k w a rta ln a  2 zł. 40 gr.

G A Z E T A  K O Ś C IE L N A , ty ­
godn ik , p o św ięco n y  sp raw o m  k o ­
ścielnym . C a ło ro cz n a  p re n u m e ra ta  
24 zł.

K R Ó L O W A  A P O S T O Ł Ó W . 
M iesięczn ik  w y d aw an y  p rzez  S tow . 

tem  p an o w an iem  flo ty  n iem ieck ie i M isy jne  K s i?ży P a llo ty n ó w . W a r
C o  się tyczy  m orza  C zarn eg o , 

to  po  p rzy b y c iu  tam  2 o k rę tó w  z
B a łty k u  S o w ie ty  m a ją  p rzew aża ją - __
ce  ̂ siły  w p o ró w n a n iu  z innem i sjęCzne d la  dziec i i m łodzieży . W a r

szaw a, ul. K rak . P rz e d m . 7 1 * P r e ­
n u m e ra ta  ro czn a  3 zł.

M A Ł Y  A P O S T O Ł . P ism o  m ie

p ań stw am i
T e ra z  n a su w a  się p y ta n ie : po 

co  S o w ie ty  p rze su n ę ły  na  m o rze  
C z a rn e  d w a sw o je  n a jlep sze  o k rę ­
ty? W sz a k  im  n ie  g ro z i tam  żad n e  
n ieb ez p ieczeń stw o . C zy u czyn iły  to  
1  w ła sn e j in ic ja ty w y , czy  m oże w 
p o ro z u m ie n iu  się z in n em  p a ń ­
stw em  r

O tó ż  w ziąw szy  pod  u w ag ę  p o ­
ro z u m ie n ie  S o w ie tó w  z N iem cam i 
w 1020 r., gd y  w o jsk a  sow ieck ie  
zb liża ły  się do  b ra m  W arszaw y , 
szczeg ó ln ie  zaś ta jn ą  u m o w ę  za ­
w a r tą  w B erlin ie  3 k w ie tn ia  1922  r. 
Oraz ja w n ą  um o w ę z a w a rtą  w  R a- 
pa llo  13 k w ie tn ia  te g o ż  ro k u . d o ­
ch o d z im y  d o  w n io sk u , że  p rzesu -

szaw a, K ra k . P rzed m . 7 1 . P r e n u ­
m e ra ta  ro c z n a  2 zł.

M Ł O D Y  N A R O D O W IE C . O r 
gan  M łodzieży  N a ro d o w e j u k a z u je  
się co m iesiąc. B ielsko , ul. B licho- 
w a 40. P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  1

zł. 50 gr.

P O S Ł A N IE C  M. B. S A L E - 
T Y Ń S K IE J . M iesięczn ik  szerzący  
cześć M atk i B o sk ie j z La S ale tte , 
wy d a -ran y  przez  S tow . K sięży  Sa- 
le tynów  D em b o w iec  k. Ja s ła , w oj 
k rak . P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  2 zł.

P O S IE W ’. P ięk n ie  ilu s tro w a n y  
ty g o d n ik  d la  ludu . W a rsz a w a . K r. 
P rzed m . 7 1 . P re n u m e ra ta  k w a rta l-

MEBLE, otomany gw aranto­
wane. Raty według budżetu ku ­
pującego. Proszę sprawdzić. — - 
Złota 25, druga brama.

nięcie  2 o k rę tó w  so w ieck ich  z B ał- na 2 zł. 50 gr.

M I E S I Ę C Z N I K  K A T E C H E ­
T Y C Z N Y  I W Y C H O W A W C Z Y , 
p rzy n o s i b o g a te  a r ty k u ły  z z a k re ­
su  w y ch o w an ia  re lig ijn eg o  m ło ­
dzieży. C a ło ro c z n a  p re n u m e ra ta  15 
zło tych .

<
O K A Z O W E  E G Z E M P L A R Z E  

W Y S Y Ł A  D A R M O  
C zaso p ism a w y ch o d zą  nak ładem  
T o w . B ib ljo te k a  R e lig ijn a , L w ó w , 

u l. O rm ia ń sk a  13 .

P O S Ł A N I E C  S W . A N T O N IE  
GO. M iesięczn ik  sze rzący  cześć  św. 
A n to n ieg o  P ad ew sk ieg o , w y d a w a ­
ny p rzez  O O . R e fo rm a tó w . L w ów , 
ul. J a ń o w sk a  66 . P re n u m e ra ta  rocz 
na  3 zł.

P O S Ł A N I E C  Ś W . R O D Z IN Y . 
M iesięczn ik  w y d aw an y  p rzez  k s ię ­
ży M is jo n a rzy  św. R o dziny . G órka 
K la sz to rn a , p. Ł o b żen ica . P ozn . 
P re n u m e ra ta  ro czn a  2 zł. 50 gr.

P R Z E G L Ą D  K A T O L IC K I . T y ­
g o d n ik  d la  in te lig en c ji k a to lick ie j. 
W a rsz a w a , K ra k . P rzed m ieśc ie  7 1 . 
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  6 zł.

R O D Z IN A  P O L S K A . W y ­
k w in tn y  m iesięczn ik  d la  in te lig e n ­
cji, b o g a to  ilu s tro w a n y . W a rs z a ­
w a, K ra k . P rzed m . 7 1 . P re n u m e ra ­
ta  ro c z n a  10 zł., k w a rta ln a  2 zł. 50 
groszy .

R O D Z T N A  S E R A F IC K A . P i ­
sm o m iesięczne , o rg an  zg ro m ad zeń  
I I I  Z ak o n u  św. F ra n c isz k a  S e ra ­
fickiego. W a rsz a w a . P iw n a  13 . P re  
n u m e ra ta  k w a rta ln a  75 gr.

R Y C E R  Z N I E P O K  A L  A N E J  
P ism o  m iesięczne , sze rzące  cześć 
N iep o k a la n e j, w y d aw an e  p rzez  O j ­
ców  F ra n c isz k a n ó w . N ie p o k a la ­
nów , p. T e res in  S och . W r. P re n u ­
m e ra ta  ro czn a  1 zł. 50 gr.

Fabryka maszyn
pończoszniczo-trykotażow ych .

poleca: 

m a s z y n y  
najtan ie j na 
d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a .

I. K u c i ń s k i
W arszaw a, N ow y-Św iat 38.

Płace budowlane w W arsza­
wie. Sprzedajemy place na bar 
dzo dogodnych warunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd 
tramwajem. Informacje PIĘKNA 
Nr. 5 m. 5, Telefon Nr. 2 6 5 ’64,

o  C llłS lJ ll
P IE R W S Z O R Z Ę D N E

KURSY KROJU
5ZYCIA i M ODELOW ANIA

MctszywA-WIŚNIEWSKIEJ-DOBRUCKIEJ
W a rs z a w a , N ie c a ła  1 2 . te ie f.N S  7 2 -0 4  

P r z y jm u je  z a p is y  c o d z ie n n i e .  

W ARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE. 
O l a  s a m o u k ó w  p o d rę c z n ik  k r o ju .

Pracownia Ubiorów Męskich 
W. WIERZEJSKIEGO 

Podwale 26. : Tel. 288-47.
Przyjmujemy wszelkie roboty z 
własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny : konkurencyjne.

Zakład Krawiecki JAN ŚNIE- 
GUŁA ul. Nowogrodzka 25. P o ­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

Artystyczna Pracow nia w yro­
bów srebrnych J. CYNOWSKI, 
W arszaw a, Leszno 49, tel. 165-28 
POLECA: wszelkie wyroby w za­
kres zlotnictwa wchodzące oraz 
przyjmuje wszelkie reparacje po 
cenach przystępnych.

K R A W I E C

F .  W A W F B S I
W a rsza w a , S r e b rn a  2. T el. 425-54. P o ­
le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze  sw o ich  
1 z p o w ie rz o n y c h  m a te r ja łó w , n a jm o d ­

n ie js z e  fa so n y .

S o lid n y m  u d z ie la  k r e d y tu .

PLACE budowlane sprzedajemy na
długoterm inow e sptaty. Łokieć 1,40 
gr. K om unikacja tram w ajow a, 10 mi­
nu t od Dworca Głównego. Dla budu­
jących dostarczam y m ateriały  budow ­
lane na dogodnych w arunkach. Kró­
lew ska 31 m. 31, tel. 258-75

KARETY konne, specjalne 
ślubne, do chrztów, spacerowe i 
pogrzebowe do wynajęcia po ce­
nach przystępnych poleca Kantor 
Mokotowska 67, telefon 65-39.

MEBLE solidne najtaniej. Wy 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety.- Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do­
godne warunki. „FLOR1DA", 
Chmielna 41 róg AAarszałkowskiei

Szkoła Kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich W ar­
szawa W spólna 37. tel. 101-71.

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
W ykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara­
cje takowych. Ceny konkuren­
cyjne. Nowy św iat Nr. 38, 
tel. 14-592.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI W arszaw a, Nowy Świat 36, 
tel. 148-15. Poleca pończochy, 
s k a r p e t k i  i reformy w wielkim 
wyborze.

Ł u p ież  jest następstw em  tłustych 
włosów i przyczyną w ypadania. 
Piagi te zwalcza skutecznie 
SCHAMPOO PUMILIO wyrobu 
Labor. W ierzbjęty, W ysyłka na 

prowincję natychm iastowa.

Fabryka luster . szlifiemia 
szkła B-C1A BĄBICZ W arszaw a, 
Solec 77, tel. 1^0-02. Lustra me­
blowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstw a wchodzące.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA­
KOWIAK, W arszaw a, Chmielna 
30, w prost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re­
paracja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 219-0S.

Na raty i za gotówkę! Wyk­
wintne ubiory meskie poleca fir­
ma: CZYŻEWSKI Złota 15.

Gilzy patentow ane z podw ój­
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ", 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
W arszaw a, M arszałkowska 49, te 
lefon 162-48.

Najtańsze źródło zakupu elegan­
ckich torebek damskich i wykwintnej 
galanterii skórzanei tylko u S. SKO- 
MOROWSKIhGO. W arszaw a. Chmiel­
na 19 róg Brackiej. Sktad fabryczny.

Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA W arszaw a, Źórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gw arantow anej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedynczi 
sztuki szaty, kredensy, bibłjotek1 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

TAPCZANY higjeniczne, oto­
many - łóżka, meble klubowe, ma 
terace poleca po cenie fabrycznej 
wytwórnia TYLICKIEGO w arun­
ki dogodne. Nowy Świat 62.

C H R Y P K Ę
D U  S Z N O S ć  
BOLE GARDŁA

A p t e k a  M^GĄSECKIEGO 
w Warszawie.!*..Freta 1». 

S p rz e d a ją  a p te k i .s k ła d y  ćp+eczne.

K U PU JĘ  MEBLE, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kw ity lom bardo­
we. Łoś, M arszałkow ska 131, teł. 
138-37.



UROCZYSTA AKADEMJA
W DNIU ŚW IĘTA NARODOWEGO WĘGIERSKIEGO

Z okazji św ięta narodow ego w ę- się w ystępy artystk i T eatru Narodo- 
gierskiego T ow arzystw o  Polsko-W ę- wego p. Zachorskiej. p. A. Borskiej, 
g ie rsk ie j urządziło  w czoraj o g. 6 w j P- J. Turczyńskiego, p. L. Szentgyór- 
wielkiej sali Techników  (Czackiego 3 ) 1gyi‘ego znakom itego skrzypka w ę-
u roczystą  akadem ., n a  k tó rą  złożyły

W ieczór jugosłowiański
poświęcony A driatykow i

O dbyty w sali kam eralnej Filhar­
monii w ieczór, pośw ięcony A driaty­
kow i Jugosłow iańskiem u, należy do 
bardzo  udanych im prez w  dziedzinie 
propagandy w spółpracy słow iańskiej. 
Sala by ła  w ypełn iona  w yborow ą pu­
blicznością, a program  sta l na w yso­
kości zadania.

W ieczór inaugurow ał prof. H ilaro- 
w icz, odczyty zaś w ygłosili: p. A.
B ogusław ski, red. T etzlaff i prof. dr. 
K ryński. P ięknem  przem ówieniem  za­
kończy! referaty , częściowo po fran ­
cusku i serbsku, poset L azarevic.

W  części koncertow ej wzięli udział

gierskiego ucznia Eugenjusza Ffubaya. 
H ym ny narodow e w ęgierskie odśpie­
w ał chór „ H a rfy "  pod dy rek c ją  p. 
L achm ana. Dr. A drjan Diveky w y­
głosił odczyt o znaczeniu  św ięta  n a ­
rodow ego 15-go m arca 1848 r.

N a  akadem ję  tę  p rzybył m uzyk 
w ęgierski, k tó ry  g ra ł  n a  spe­
cjalnym  flecie w ęgierskim , zw anym  
„ca.gora.to". eM lodje, k tó re  zostały o- 
degrane, pochodzą z czasów  pow stań 
w 17— 18 wieku.

0 budowę gmachu
pracow ników  miejskich

S praw a budow y w łasnego gm achu 
dla urzędników  m iejskich s ta je  się co­
raz bardziej aktualna w obec zebrania

r , D i  1 już na  ten cel pokaźnej kw oty  w  wy-pp. L ew kow icz - B orkow ska i Millero
t  \ i « __*_____I sokosci 100.000 zł.w a (śpiew), J. Zaleska (fortepian) 

C zerny (śpiew), akomp. prof. F, Szy­
m anow ski, recy tow ał w łasne tłum a­
czenia poetów  jugosłow iańskich p. A. 
Bogusław ski. W itano pozatem  ow a­
cyjnie przybyłego w charak terze  a tta ­
che do sp raw  kulturalnych przy po­
selstw ie jugcsłow iańskiem  wielkiego 
przyjaciela Polski i tłum acza  najce l­
n iejszych pereł naszej lite ra tu ry  w 
Zagłębiu, prof. J. Benesica.

Zarówno odczyty, jak i część kon­
certow a sta ły  na wysokim poziomie, 
w yw ołując oklaski w śród licznie 
zgrom adzonej publiczności.

2U nowych linji autobusowych

Kwestia ta  om aw iana będzie mię­
dzy in. 17 b. m. na dorocznem  wal*' 
nem zgrom adzeniu zw iązku zaw odo­
wego pracow ników  sam orządow ych 
(urzędników ) m. stoł. W arszaw y  w 
lokalu przy ul. Krak. Przedm ieście 
Nr. 1 B ędzie to pierw sze walne zg ro ­
m adzenie po zatw ierdzeniu  now ego 
statu tu , który  zasadniczo w prow adza 
zam iast w alnych zgrom adzeń człon­
ków, w alne zgrom adzenia delegatów  
poszczególnych w ydziałów  i przedsię­
biorstw  m iejskich. Na zebraniu  tern 
dokonane będą w ybory  now ego za­
rządu, komisji rew izyjnej i sądu kole­
żeńskiego.

Woda na Wiśle s p a jła
W edług danych biura hydrogra­

ficznego dyrekcji dróg wodnych, za­
notow any zosta t w ostatnich dniach

NA 120 ULICACH
W  zw iązku z m ającem i być pod- 

jętem i bezpośredriiemi pertrak tac jam i 
w spraw ie  uzyskania pożyczki na 
rozbudow ę sieci autobusow ej w W a r­
szaw ie i zw iązanem  z tern ułożeniem  znaczn5' spadek poziom u w ody na sy- 
u lepszonych je zd n i,'w  m agistracie o- stem acie rzecznym  W isły. Poziom  
pracow ano szkicow y program  brukar- WCCE M arszaw ą przekracza obe-
ski w  tej m ierze cnie 0 Pół m etra  stan norm al-

W edług prow izorycznych obliczeń, r,k- żegluga odbyw a _ się zupełnie 
zam ierzone ' 20 nowych linij autobu- n o rm a ln*e i w szystkie statki wiślane 
sow ych przebiegałyby przez około w yprow adzone zostały  z z im ow ych 
120 ulic, z których okoto 50 m usiało- Plzy s tan i-
by o trzym ać now e bruki na w iększych — -------------
!ub m niejszych sw ych odcinkach. O- 
gółem ma być ułożonych i przełożo­
nych około 260.000 m etrów  kw. 
jezdni, z tego asfaltu około 160.000 
tn. kw. i około 100.000 m. kw . z ko­
stki rzędow ej ogólnym  kosztem  oko-

b
WYSTAWA W KAMIENICY BARYCZKÓW

TRZEBA ZWIEDZIĆ
Zapowiedź zam knięcia w ystaw y 

rew indykacyjnej w  Kam ienicy B arycz- 
ków w Rynku Starego M iasta w yw o­
łała bardzo  znaczne w zm ożenie frek­
w encji zw iedzających. Konieczność 
przew iezienia na W aw el, w  czasie już 
niedalekim , znajdujących się na w y­
staw ie regaljów  koronnych, jak 
Szczerbiec, w ielka chorągiew  Zygmun­
ta Augusta, pam iątki po Sobieskim, 
berło i łańcuch orderu O rła Białego 
Stanisława Augusta, • jak  również 
przez Jana III zdobytej w  czasie od­
sieczy w iedeńskiej chorągw i tureckiej, 
bezpośrednim  jest powodem zam knię­
cia w ystaw y, tak w ciąż jeszcze w y- 
ją tkow em  cieszącej się pow odzeniem  
w śród najszerszych sfer społeczeń­
stw a.

W yrażam y  n a  tem  m iejscu pew ­
ność, że liczne ko ła  W arszaw y, a 
nadew szystko d y rek c je  szkół pań­
stw ow ych, miejskich i pryw atnych

PRZED ZAMKNIĘCIEM
skorzystają z tak już niedługiego cza­
su, by organizow ać w ycieczki zbioTo- 
w e i szkolne do K am ienicy  B arycz- 
ków na S ta re  M iasto dla zapoznania 
uczącej się m łodzieży z w ystaw ą tak 
w y ją tk o w ą  i tak  w ybitne m ającą  
znaczenie dla naszego życia narodo­
w ego. W ystaw a o tw artą  jest codzie- 
nie od 10 ran o  do 5 pp.

NA FALACH
ETERU

POMOC POLAKOM 
W LITWIE

ło 17,500.000 zł.
R oboty tc, oczyw iście, nie obej­

m ow ałyby robót brukarskich, przew i­
dzianych w budżecie na r. 1930/31.

O statnio odbyło  się w  Senacie  po­
siedzenie wspólne prezydjum i w y­
działu w ykonaw czego Kom itetu P o ­
m ocy Polakom  w Litwie pod prze­
w odnictw em  p. m arsz. Szym ańskiego 
Zebrani w ysłuchali spraw ozdania z 
do tychczasow ej działalności Kom ite­
tu, przyjęli program  pracy na najb liż- 

C enę jaj podw yższono przejściow o SZ5 ° k fes> załatw ili szereg spraw  bie. 
św ieżych z 14 do 15 gr. i w apiennych żących oraz^ powołali do życia Radę

P ow ożenie  jaj

0 plac przed dworcem
Narada w  Ministerstwie Komu­

nikacji
D nia  15 b. m. odbyło się w  M ini­

ste rs tw ie  K om unikacji w  obecności 
p. M in is tra  K om unikacji inż. A lfonsa 
K uhna posiedzenie kom isji do sp raw  
przebudow y w ęzła kolejowego w a r­
szaw skiego pod przew odnictw em  in­
żyn iera  dr. A. M asiu tyńsk iego  z u- 
dziaełm  p rzedstaw icieli sz tabu  głów 
nego ,M in isterstw a R obót Publicznych 
M in iste rs tw a  S p raw  W ew nętrznych  i 
m a g is tra tu  m. st. W arszaw y, w  sp ra  
wie rozp lanow an ia  te ry to rju m , p rzy ­
legającego  do przyszłego dw orca głó­
wnego od s tro n y  ulicy M arszałkow ­
sk iej, ze w zględu n a  kom unikację 
uliczną.

K om isja  uzna ła , że p ro je k t roz­
p lanow ania terenów , przyleg łych  do 
dw orca głów nego, w  zw iązku z r u ­
chem  podróżnych kolejowych n a  u li­
cach m ias ta , p rzedstaw iony  przez wy 
dział techniczny m a g is tra tu , n ie  uza­
sadn ia  potrzeby pokrycia  s ta c ji W ar 
szaw a G łów na n a  całej p rzes trzen i 
pomiędzy ul. M arszałkow ską i dw or­
cem. Ze w zględu n a  doniosłość s p ra ­
wy ośw iadczył przedstaw iciel m ag i­
s t r a tu , że je s t  upow ażniony do w y ­
pow iedzenia się w  sp raw ie  całkow i­
tego pokrycia  te re n u  p rzed  dworcem 
jedyn ie  ze w zględów technicznych po 
trzeb  ru ch u  m iejskiego.

P an  M in iste r K om unikacji polecił 
rozpa trzyć  całość te j sp raw y  n a  n a j-  
bliższem posiedzeniu K om isji, n a  któ 
rem  m ogłaby być ona rozw ażana jak  
na jw szechstronn ie j, zarów no pod 
względem  tych  potrzeb, jak o  też pod 
względem arch itek ton icznym  i ogól­
no - estetycznym .

z 11 do 12 gr. za sztukę.

K U P ON ,Ktodr - 3 z ł ,
o t r z y m a  d l a  z a c h ę ty  o s z c i c d t a n l . i

kslą że e z- c  . 1  P ełna  g w a ra n -  
kę na J  cja w k ła d ó w .

K u  n  k o m u n a l n a  k a s a
. K , u . O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

Św iętokrzyska 13.

Naczelną. Do pierw szego składu Ra­
dy Naczelnej w chodzić będą członko 
wie: prezydjum , w ydziału w ykonaw ­
czego, komisji rew izyjnej oraz n a s tę ­
pujące na temże zebraniu kooptow ane 
osoby: ks. biskup Bandtirski, P . D rze­
wiecki, sen. Gałecki, sen. Lubom irski, 
-en. Rotnan, W. Sieroszew ski, prezes 
J. Św ieżyński, A. Stebelski, b. pos. 
Thugutt, J. W eyssenhoff.

WARSZAWSKIE TOW ARZYSTW O 
PRZYJACIÓŁ SZTUKI

W  w torek 18 b. tn w  sali kam e­
ralnej F ilharm onii o godz. 8 i pół 
wiecz. odbędzie sie w ieczór kompozy- 

I torski T adeusza Joteyki. W spółudział 
szukuję od zaraz. Św iadectw a posia- p rzyjm ą: trio p. Kmitowei. oraz panie 
dam . Zgłoszenia: F re ta  27 m. 15. W ar- A. C om te-W ilgocka. M. Kam iń-ka-La-

codz tosz>'ńska. A, R uszczew ska, L. Ro- 
■1 bow ska i Z. O ssendow ska. Akompa- 

n jam ent pref. F. Szym anow ski.

POSADY gospodyni plebanji po-

w a, u pp. 
12-4-ta.

Lenart . Osobiście

Lustracja
piekarń w arszaw skich

Poniew aż dokonane ostatnio a n a ­
lizy w labora torium  głównej komisji 
do badama mąki i chleba ped kierun­
kiem prof. Iwanowskiego w ykaza ły  
ogromne pogorszenie się jakości chle­
ba w  W arszawie, w  nocy z ponie­
działku na wtorek w ojew ódzka ko­
misja do badania mąki i chleba w 
W arszaw ie  wznowi sy s tem atyczn ą  
lustrację piekarń warszawskich w  
trakcie ich pracy. P iekarnie ,  które 
w dalszym ciągu wypiekać będą w a ­
dliwie chleb. będą b. ostro kw alifiko­
wane przy s p r a w d z a n i  stanu sanitar­
nego omaw ianych zakładów prac j .

O D N A W I A J C I E
P R E N U M E R A T Ę

P ro g ram  Polskiego R ad jo  n a  śro­
dę, d n ia  19 m arca  r . b . :

S T A Ł E  A U D Y C JE : Sygnał czasu 
11.58 i 19.58  n a  w szystk ie s tac je . W 
W arszaw ie: 1S.10  kom unikat m eteoro­
logiczny, 15.00  kom. gospodarczy.

W A R SZ A W A : .12.15— 13.10  M u­
zyka g ram of. 15.00  A ud. żołnierska.
15.30 T ra n sm is ja  z W ilna. 16.00  Od­
czyt d la  m a tu rzystów  „Z łoty W iek 
G recji1* i „Rozwój przyw ilejów  szla­
checkich 16.45  —  17.15  M uzyka 
g ram of. 17.15  Odczyt. 17.45  K oncert 
popul. 19.10  S krzynka poczt, rolnicz. 
19.25  —  19.40  P ły ty  g ram of. 19.40 
R ad jokron ika . 20.15  F e lje to n  p. t. 
D uch zdobywczy. 20.30  K oncert soli­
stów. 21.30  K w ad ran s lite>r. 21.45  D. 
c. koncertu . 22.10  F e lje to n  p. t. Czyn 
i jego  l i te ra tu ra .  22.25  O sta tn ia  fa la . 
23.00  —  24-00 M uzyka ta n .

K R A K Ó W : 12.05  —  13.10  Kon­
ce rt g ram of. 15.00  T ransm . z W arsz.
15.30  T ransm . z W ilna. 16.00— 16.40 
T ransm . z W arsz. 16.40  —  17.15  Kon 
c e rt gTamof. 17.15  —  17.40  Odczyt 
p. t . S z tuka  stosow ana. 17.45  K on­
ce rt z W arszaw y. *18.45  K w adrans 
h a rc . 19.10  T ransm . z W arsz. 19.25
  19.50  P o rad n ia  lek a rsk a . 20.15
F elje ton  z W arsz. 20.30  K oncert z 
W arsz. 22.10  F e lje to n  z W arsz. 23.00
—  24.00  M uzyka z W arsz.

PO Z N A Ń : 13.05 —  14-00 K oncert 
g ram of. 16.35  —  16.55  R a d jo g ra f ja . 
16.55  —  17.15  P o g ad an k a  fran cu sk a .
17.15  —  17.45  A udycja  dla dzieci.
17.45    18.00  Nowele R. M alczew­
skiego. 18.00  —  19.30  U roczysta  A- 
kadem ja  ku czci M arsz. P iłsudskiego. 
19.40  —  20.00  K ron ika  T ygodnia  R a­
diowego. 20.00  —  20.25  Odczyt p. t. 
Bolszewizm a  re lig ja . 20.30  —  21.45 
K oncert solistów . 21.45  —  22.00  D e­
b iu t so p ran is tk i p. M ary li Mildówny.
22.15  —  24-00 M uzyka tan .

K A T O W IC E : 12.05  —  13.00  Kon 
ce rt g ram of. 15.00  —  15.30  Aud. żoł 
n ie rsk a  z W arsz. 15.30  —  16.00  T ran . 
z W ilna. 16.20  —  17.15  K oncert g r a ­
mof- 17.15  —  17.45  św ia t sta ro ży tn y  
w dziełach polskich rom antyków .
17.45 — 18.45  K oncert z W arsz. 18.45
—  19.05  Rozm aitości. 19.05  — 19.20 
In term ezzo muz.. 19.20  —  19.45  Go­
spodyni śląska. 20.00  —  20.80  Odczyt 
p. t. M arszałek  P iłsudsk i jako  Wódz 
i W ychow aw ca N arodu . 20.30— 22.10 
K oncert wiecz. 22.10  —  22.25  F e lje ­
ton z W arsz ; 2S.00  Skrzynka poczto­
wa w języku fran c .

W IL N O : 12.05  —  13.10  M uzyka 
g ram of. 15.00  —  15.30  T ransm . z 
W arsz. 15.30  —  16.00  Dzieci W ileń ­
skie Dziadkow i. 16.05  —  17.00  K on­
c e rt o rk iestry . 17.15  —  17.40  W ileń­
skie Tow. A rty s tó w  - p lastyków  I I  
odczyt p. t. P e jzaż  —  Ja m o n tt, Rou- 
ba  i inni. 17.45  —  18.45  K oncert /  
W arsz. 18.45  —  19.05  K w ad ran s A- 
kadem. 19.05  —  19.30  And. pogodna 
..K alosze" zrad jofon . kom edja J . Al. 
F re d ry  (syna). 19.30  —  19.45  L ek­
c ja  w łoskiego. 20.05  —  20.SO P rze ­
gląd  film owy. 20.30  —  23.00  T ransm . 
z W arsz. 23.00  —  24-00 M uzyka pop

LW Ó W : 12.05 —  13.10  Koncer* 
g ram of. 17.45  K oncert z W arsz. 13.45 
K w adrans harc . 19.00  Rozm aitości.
20.15 F e lje to n  z W arsz. 20.30  Konc. 
z W arsz. 22.10  F elje ton  z W arszaw y.

Z A G R A N IC Z N E : 16.30 M onach­
iom.  R e r:<l' l  -vnoowv Sz^nfgyor- 
gyi*ego. 19.30 L en ingrad .  K oncert 
F ilharm on ji. 20.00 Lraga .  K oncert 
F ilh a rm o n ji C zeskiej.. 20.15 B u d a ­
peszt.  W ieczór B eethovena. 20.30 
W rocław .  „T ak  lub inaczej"  — weso 
łe słuchowisko. 20.4 7 H ilversum .  ,.E- 
w a" —  opere tka  L ehara . 21.15 L ip sk . 
K oncert sym f. 21.50 W iedeń.  K oncert 
sym f. 2S.15 L ondyn  (N a tio n a l) . „The 
re  is no Fool like a  Y óung Fool*1 — 
operetka.

Z  R ó w n e g o
U k raińcy a P o lsk a

D n ia  u - g o  b. m. w ieczo ­
rem  od b y ła  się w  R ó w n e m  akade- 
m ja  ku  czci Szew czenk i.

Z g ro m ad z iła  o n a  b a rd z o  liczną  
p u b lic zn o ść  ta k  n a ro d o w o śc i p o l­
sk ie j, ja k  i u k ra iń sk ie j. N a  ak ad e - 
m ji był o b ecn y  ta k ż e  s ta ro s ta , p. 
B o g u sław sk i. N a jp ie rw  o d śp iew an o  
h y m n  u k ra iń sk i, k tó re g o  ca ła  p u ­
b liczn o ść  w y słu ch a ła  s to jąc . N a ­
s tęp n ie  z jaw iła  się n a  scen ie  m ata  
d z iew czynka , k tó ra  m ia ła  w y p o ­
w iedzieć  w ie rsz  po  p o lsk u  p. t : 
„ D o  b ra ta  S zew czen k i”. P o d c z a s  
d ek lam ac ji zaczęli n ie k tó rz y  z 
U k ra iń c ó w  d e m o n s tro w a ć  sw o je  
n ie za d o w o len ie  w  ro d z a ju  ch rząk a - 
n ia , k a sz lan ia  i t. p., tak , że n ie  
m o żn a  b y ło  na  sali s łyszeć zu p e łn ie  
d ek lam ac ji dz iew czynk i.

W e d łu g  p ro g ra m u  m ian o  p o ­
tem  odśp iew ać  h y m n  p a ń s tw o w y  
polsk i. K ied y  c h ó r  n a  scen ie  ro z ­
p oczą ł śp iew ać  h y m n , w iększa  
część U k ra iń c ó w  z in te lig e n c ji p o ­
w sta ła  z m ie jsc , in n i zaś U k ra iń c y  
d e m o n s tra c y jn ie  siedzie li da le j. N a ­
g le  z p rz e p e łn io n e j g a le r ji roz leg ły  
się dz ik ie  gw izd an ia , k rzy k i i tu p a ­
nia. N a  scenę  p o sy p a ł się g ra d  ja j, 
rz u c a n y c h  p rzez  d e m o n s tra n tó w , 
p oczem  ro z leg ł się h y m n  „S zcze  ne  
w m erła  U k ra in a ”. P u b lic z n o ść  p o ­
częła w ychodzić .

W o b e c  teg o  in cy d en tu , m a ją ­
cego  w szelk ie  p o z o ry  a n ty p a ń s tw o ­
w ej d e m o n s tra c ji, o b ecn a  n a  sali 
p o lic ja  w zięła  p o d  o b se rw a c ję  p ro ­
w o d y ró w  d e m o n s tra c ji  i po  w y j­
ściu  ich  z te a t ru  w szy stk ich  a re s z ­
to w a ła . A re sz to w a n o  o gó łem  165 
osób , z czego  n a  za rząd zen ie  p ro ­
k u ra to ra  z a trz y m a n o  6 o sób . O ka 1 
zało  się, że  w śró d  d em o n s tran tó w  
znalez li się ta k ż e  u czn io w ie  m ie j- , 
s co w eg o  g im n a z ju m  u k ra iń sk ie g o  
o ra z  b, pos. S e rw e tn ik , n a  czele 
g ru p y  k o o p e ra ty s tó w  u k ra iń sk ich , 
k tó rz y  m ieli tegc d n ia  z jazd  w 
R ó w n em , w reszc ie  C em eniuk , czło 
n ek  z a k o n sp iro w a n e j o rg an izac ji 
„ P ła s ta ” i inni.

J a k  się o k aza ło  g w a rd ja  b. p o ­
sła S e rw e tn ik a , o ra z  cz ło n k o w ie  
„ P ła s ta "  by li u z b ro je n i w  pałk i, 
o k u te  że lazem  i k a s te ty . Z tego  
m o żn a  w n io sk o w ać , że  d e m o n s tra ­
c ja  zo s ta ła  z g ó ry  u p lan o w an a . 
P o tw ie rd z a  się d a le j fak t, iż d e ­
m o n s tra n c i zo s ta li zaan g ażo w an i 
p rzez  b. posła  S e rw e tn ik a  i C em e- 
n iu k a  o ra z  o trzy m a li pew ne  w y­
n a g ro d z e n ie  p ien iężne  za p rzy jazd  
do  R ó w n eg o . W szy s tk o  to  m iało  
s łużyć  p rzy w ó d co m  u k ra iń sk im  j a ­
ko  ś ro d ek  a g ita c y jn y  z o k az ji zb li­
ża ją cy ch  się w y b o ró w .

D z iw n y m  c o n a jm n ie j w y d aje  
się u d z ia ł w  tym  ru c h u  u czn ió w  
m ie jsco w eg o  g im n a z ju m  u k ra iń ­
sk iego . co p rzy p isać  na leży  a tm o ­
sferze , p a n u ją c e j w  tem  g im n a ­
zjum . B ezw ą tp ien ia  d u żą  w inę  te ­
go  s ta n u  rzeczy  p o n o si dy rek c ja  
g im n a z ju m  u k ra iń sk ie g o , k tó ra  nie 
pośw ięca  w id o czn ie  n a leż y te j u w a ­
gi w y ch o w an iu  u czn ió w  w  d u ch u  
p ań stw o w y m . P e łn e  u zn an ie  n a le ­
ży  się po lic ji z a sp ira n te m  p. M a­
je rsk im  na czele, k tó ra  w  p arę  mi 
n u t p o tra f iła  o p an o w ać  ro z o g n io ­
n ą  sy tu a c ję

N a s tę p n e g o  d n ia  p rzyby ły  do 
s ta ro s tw a  w R ó w n em  d e leg ac je  
u k ra iń sk ie , sk ład a jące  się z in te li­
genc ji, celem  w y rażen ia  sw ego  ubo  
lew an ia  i o b u rz e n ia  z p o w o d u  n ie ­
p o czy ta ln y ch  w y b ry k ó w  z b ro d n i­
czych  jed n o s tek , k tó ry m  p rz e w o d ­
n iczy ł g łó w n ie  b. p ose ł S erw etn ik . 
p ro w ad zący  ag ita c ję  p rzec iw k o  pań  
s tw u . za p ien iądze  p o b ie ran e  ze 
s k a rb u  te g o  p ań s tw a  ( IK C .) .
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